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Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów 24 czerwoa.

Na Wczorajazem piątkowem posiedzeniu 
rady miejskiej lwowskiej uznany został akt 
wyborczy rady miejskiej w całości za ważny. 
Uznany został za ważny wybór prof. Rydy­
giera, p. Sprechera, dra Marohwiokiego, wszy- 
stkioh skompromitowanych w sprawie gal. 
kasy oszczędności i reszta nieposzlakowanych 
wyborów.

Na wstępie referent komisyi weryfika- 
cyjnej prof. Roszkowski zawiadomił radę, 
źe komisya onegdaj nie dostała wprawdzie 
od rady polecenia zbadać, ozy dr. Msichwie­
ki jest pod śledztwem czy nie, ale komisya 
ze względu na ważność sprawy z własnej 
woli podjęła się tego zadau ia. Prosiła sądu o 
objaśnienie i dowiedziała się, że wprawdzie 
w sprawie banku kredytowego lwowskiego 
t o c z ą  s i ę  p r z e d w s t ę p n e  k r o k i  do 
śledztwa i czynności n ie  z o s t a ł y  jeszoze 
z a k o ń c z o n e ,  ale śledztwa dotychczas nie 
wdrożono.

Ordynacya wyboroza nie pozwala tylko 
takioh osób wybierać do rady, przeciw którym 
śledztwo się toozy, a że w wypadku p. M*r- 
ohwiokiego jest dopiero wstepne dochodzenie, 
więo nie ma tytułu do unieważnienia jego 
wyboru.

Następnie przemówił dr. P i ę t a k ,  zapy­
tując dra Roszkowskiego, ozy komisya do­
wiedziała się w sądzie w jakiem stadyum są 
owe doohodzenia, o których jej mówiono i ja ­
ka jest ich nomenklatura tj. jakiego rodzaju 
ozyn karygodny jest ioh przedmiotem.

Gdy dr. R o s z k o w s k i  odpowiedzialna 
to, że nie ma Żadnego stadyum doohodzenia 
karnego, gdyż to oo jest, jest tylko ozemś,
00 ma prokuratora zdecydować, ozy należy 
śledztwo wytoozyó ozy nie, a dalej że i no­
menklatury nie ma to żadnej — oświadczył 
dr. P i ę t a k ,  że komisya, a względnie jej 
referent żle się informowali, gdyż i stadyum
1 nomenklatura byó muszą.

Jestem tego zdania — mówił dalej dr. 
Piętak — że w czwartek nie bylibyśmy do­
szli do takiego rozdrażnienia, iż aż posiedze­
nie odroczono, gdyby tak p. Marohwioki, jak 
i prezydent byli wedle regulaminu postępo­
wali. Prezydent tak daleoe zapomniał o re­
gulaminie, iż nie pamiętał nawet o swojej 
władzy dyscyplinarnej, która mu daje środki 
działania na wypadek, gdy kto przekraoza 
granice parlamentarnej dysknsyi. Prezydent 
traktował to tak, jak gdyby mowa p. Mar­
ohwiokiego była wygłoszoną nie na posie­
dzeniu rady, leoz poza salą radziecką. Zmu­
sza to i mnie stanąć na tem samem 
stanowisku i uważać jak gdyby nie została 
wygłoszoną. Na tę mowę reagować ani nie 
będę, ani nawet nie mogę.

Dr. Byk zwyoięzoa z czwartkowej kam­
panii, rzekł mi, że forma mego czwartko

wego przemówienia była niewłaściwą. Zaraz 
powiem, dlaozego tak a nie inaczej postąpi­
łem, a teraz dodam tylko w nawiasie, że 
inaczej postąpić ani w czwartek, ani nawet 
dziś nie pozwoliła mi komisya weryfikacyj­
na, bo dziś nie dowiedziała się o rzeczy do­
kładnie, a w czwartek ani nie wspomniała o 
całej tej sprawie.

Otóż weryfikacya wyboru rady miej­
skiej toozy się w atmosferze klęsk finanso­
wych. Najpierw pojawiła się sprawa kasy o- 
szozędnośoi. I społeczeństwo i opinia kraju 
potępiła słusznie, bardzo słusznie i stanow­
czo wszystko, oo było w tej sprawie złego.

Cóż się potem dzieje? S. p. Krzyżanow­
ski odbiera sobi■> żyoie. Na ten fakt porusze­
nie opinii już było mniejsze, powiedziano 
bowiem, że uczynił to w rozdrażnieniu, a 
bank jest zupełnie czysty. Ogłoszono człowie­
ka najuozoiwszego waryatem, a ten kto naj­
skrzętniej rozgłaszał to szaleństwo był tym, 
który niedługo potem sam znalazł się w po­
trzebie listu pochwalnego od ordynata.

To nie jest sprawa prywatna, to jest 
rzeoz publiczna, która przyniosła hańbę i 
wstyd oałemu krajowi. W sejmie pięknie o 
tem mówiono, ale później przestało być o tej 
sprawie głośno.

Cóż mamy z tem pooząć? Czyż mamy 
przyjąć to wszystko w milozeniu do wiado- 
mośoi? Czyż możemy mniemać, że rzeoz 
przejdzie w milozeniu i my później wróci­
my do sławy, postępując już inaczej ? czyż 
kto może się spodziewać, że falangi naszyoh 
przyjaciół nie wywloką wszystkich tych bru­
dów na widok publiczny przed oczy nasze w 
chwili dla siebie dogodnej ? Któż może mnie­
mać, że się obmyjemy z obecnej hańby i 
wstydu, jeżeli sami się z brudów nie oczy- 
śoimy ?

A jakżeż się mamy obmyć? Jakże ina- 
ozej, jeżeli nie tak, iż całe społeozeństwo z 
naciskiem zażąda ukarania winnych, zażąda 
zupełnego wyjaśnienia i temu, oo było nie­
słusznie skalane, odda cześć należną jako 
czystemu, a oo się okaże akalanem, po­
tępi?

Cóż w takim stanie rzeozy miała rada 
miejska począć? Przecież obowiązkiem rady 
było zbadać, ozy to, oo oięży na jednym z 
jej członków jest prawdą — a komisya we­
ryfikacyjna tego nie zrobiła.

P. Byk zarzucił mi, iż źle postąpiłem, 
wy stępuj ąo wprost na radzie miejskiej, a nie- 
zwróciwszy się wprzód ze swoimi wątpliwo­
ściami do komisyi weryfikacyjnej. P. Byk nie 
zastanowi! się nad tem, jakby to wyglądało: 
ozyż ja miałem siebie uważać za jakiegoś 
wyższego radnego, superradnego, który miał 
uozyó komisyę, oo czynić winna? A powtóre 
czyż gdybym się był udał do komisyi, nie 
popełniłbym czegoś, ooby wyglądało na de- 
nunoyaoyę?

P. Byk na poparcie swego zarzutu opo­
wiedział epizod ze swego żyoia wtedy kiedy 
jeszoze był maleńkim tj. małoznaoząoym. 
P. Byk szukając w tem porównaniu argu­
mentu dla siebie, zapomniał, że wówczas pra­

wdopodobnie nie zależało tak bardzo nikomu 
na drze Byku, ale dziś na niniejszej sprawie 
dużo zależy i to zależy ogółowi.

Czegóż się komisya weryfikaoyjna dowie­
działa? Oto, że jest dochodzenie, a że ono jest 
w sądzie karnym, więc jest kam*. A ja to sa­
mo i nić innegi ' nie mówiłem i twierdziłem, 
że jest coś, z czego dojśó może do śledztwa. 
Tak samo nie żądałem — jak to twierdzi dr. 
Roszkowski—unieważnienia mandatu dr. Mar­
chwickiego, leo* tylko zbadania, czy śledztwo 
istnieje.

Ja mam wiadomości, gdzie dochodzenie 
owo jest i jak się ono nazywa—ale wiadomo­
ści te są prywatne i nie mogę ioh rozgłaszać.

P. Marohwioki twierdził, że mu nikt 
śledztwa nie wytoczył — ja też nie twierdzi­
łem, iż śledztwo już jest.

Odpowiem jeszcze p. Ciesielskiemu, który 
mi w czwartek wyhofratował i wyprawniko- 
wał, że powinienem był wiedzieć o niemożli­
wości wytoozenia śledztwa członkowi izby pa­
nów bez pozwolenia-izby. Ja się do botaniki, 
na której się nie rozumiem, nie wtrącam, a 
dochodzenie może się przeciw każdemu czło­
wiekowi zacząć natyohmiast i dopiero do for­
malnego śledztwa potrzeba pozwolenia izby.

P. Byk mógł był się domyśleć, że nad 
wystąpieniem swojem zastanawiałem się głę­
boko, bom wiedział, w jakie sfery wohodzę-. 
Wiedziałem, jakie siły zaozepiam i byłem 
świadomym tego, że siły owe wyrządzić mi 
mogą szkodę. A rezultatem tego zastanowie­
nia się było to, żem zobaczył obowiązek oby­
watelski do spełnienia. Nikt go się nie chciał 
podjąć, więc ja  go spełniłem

I mogę naprzód powiedzieć panom mot­
to akcyi, jaka będzie przeciw mnie za to pro­
wadzoną. Gdy umarł śp. Krzyżanowski, zro­
biono z niego, Człowieka szanownego, warya- 
ta, a za intenoyę tego, co uczynił, podsunięto 
mu zemstę. To samo i mnie ozeka.

Po mowie dra Piętaka, nagrodzonej okla­
skami, prezydent odpowiadając na jego skar­
gę, zaznaozył, że pozwolił w czwartek pana 
Marchwickiemu przemówić nie z własnej mo­
cy, leoz na podstawie milczącego zezwolenia 
rady, że zaś nie powściągnął p. Marohwiokie­
go w wypowiadaniu słów obraźliwych, to 
istotnie było to jego winą, ale p. Marchwicki 
wypowiedział je przeważnie już wówczas gdy 
wychodził i trudno było nieobecnego do po­
rządku wzywać.

Potem sekretarz rady p. Dziubiński od­
czytał z protokołu ozwartkowego posiedzenia 
dosłowne brzmienie wniosku dr. Piętaka, do- 
magająoego się odroozenia weryfikaoyi man­
datu dr. Marohwiokiego aż do czasu, gdy zo­
stanie zbadaną rzeoz, ażali dr. Marchwicki jest 
pod śledztwem. Żądał tego dr. Piętak na 
stwierdzenie, że nie mówił woale, jakoby dr. 
Marohwiokiemu było wytoczone śledztwo.

Przemówił następnie dr. B yk  w- obro­
nie mandatu dr. Marchwickiego a oparł się 
na tem, iż prawo wyraźnie pozwala unieważ­
nić mandat tylko takiej osoby, która jest pod 
śledztwem, a nie takiej, przeciw której toczą 
się tylko wstępne kroki do śledztwa. A co do

istoty sprawy, to rada nie może byó ani są­
dem ani konwentem, któryby z kodeksem 
moralności w ręku ferował na członków swo­
ich wyroki. Rada ma zbadać warunki pra­
wne wyboru każdego ozłouka rady, a gdy 
warunki są takie, jak ioh wymaga ustawa, a 
jakie ma w tym wypadku dr. Marohwioki, to 
musi taki wybór uznać za ważny.

Na tej samej zasadzie oparł się i spra­
wozdawca komisyi dr. Roszkowski.

Oprócz nioh nikt inny nie przemawiał, 
a gdy prezydent po oświ&dozeniu dr. Pięta­
ka, iż cofa swój wniosek wskutek tego, oo 
komisya objawiła, zarządził głosowanie, więk­
szością głosów uznano ważność 99 mandatów 
do rady miejskiej.

Ważności setnego mandatu, którą atako­
wał dr. Roszkowski imieniem komisyi tj. 
mandatu p. Sprechera, bronił dr. Maryański, 
dr. Goldman i p. Rewakowioz.

Dr. Maryański wywodził, iż rada miej­
ska nie ma prawa badać, ozy p. Spreoher 
istotnie ozy też tylko fikcyjnie zrzekł się 
dzierżawy miejskiego prawa propinaoyi. Zrzekł 
się formalnie, to powinno radzie wystarczyć, 
a zatem wybór jego jest ważny.

Po odpowiedzi referenta większość rady 
przyznała słuszność dr. Maryańskiemu i tem 
się posiedzenie skończyło.

Lwów d. 24 ozerwoa.
Mandat radziecki p. Marohwiokiego uzna­

ny został większością głosów za ważny. O ile 
rzecz tę ma się oceniać ze stanowiska śoiśle 
prawnego, postąpiła rada miejska słusznie, nie 
mniej jednak lepiej i rozsądniej byłaby uczy­
niła, gdyby była poszła za głosem dr. Piętaka 
i nznanie wyboru dr. Marohwiokiego o d r o ­
c z y ł a  aż do wyjaśnienia się afery gal. banku 
kredytowego. P. Marohwioki był tam wielko­
rządcą, a zabrakło tam około ozy przeszło oztereoh 
milionów. Rzeoz godna przeoież wyjaśnienia 1

Każdy ozłowiek o średnio delikatnom po­
czuciu, gdyby pozoetawał peA fcojr r daajn 
ciężkimi zarzutami jak p. Marchwicki, dopo­
minałby się z jednej strony sam śledztwa 
i wyjaśnienia sprawy — a z drugiej strony 
nie pohałby się w owym okresie ozasu do ży­
oia publicznego, ale i owszem bezzwłocznie by 
się z niego wyoofał. P. Szozepanowski, chociaż 
jego tak oiężkie zarzuty nie dotknęły, mógł 
był p. Marohwiokiemu za wzór posłużyć.

Skoro atoli p. Marohwioki z przykładu 
tego nie skorzystał — słuszną była nauka, ja­
kiej mu udzielił dr. Piętak. Rada miejska u- 
znała wybór dr. Marchwickiego — nie wątpi­
my atoli, że z tego d o b r e g o  s e r o a  rady 
nie zechce p. Marohwioki korzystać.

W końou zauważyć należy, że tego ro­
dzaju objawy dobrego seroa nie podnoszą ale 
podkopują powagę i moralność kraju. Raz mu­
si zostać złamane zapatrywanie, iż n nas nic 
nie pomaga i nic nie szkodzi. Efronterya musi 
przestać popłacać, a uczuciowość musi zostać 
zastąpioną roznmem stanu i dążeniem do od­
straszenia jednostek od popełniania złyoh czy­
nów! Inaozej odrodzenie nie nastąpi!

Nowy święty,
Na prośbę oesarza austryackiego rozpo­

częto w r 1865 proces kanonizacyjny księ­
dza Klemensa Hofbauera, odkupieńoa. Obe­
cnie po 84 latach ów proces, prowadzony 
przez św. kongregaoyę obrządków, dobiegł 
końoa i ks. Klemensa Hofbauera woielono w 
poczet świętych.

Tu wtrącimy wspomnienie, że uznawanie 
niemęczenników za świętych, papież Aleksan­
der III w 1170 r. zostawił wyłąoznie dla Sto­
licy Apostolskiej, podczas gdy poprzednio to 
prawo przysługiwało już i biskupom, Wyraz 
ten „kanonizaoyau — poohodzi stąd, iż pa­
pież uroczyście wciela zmarłego wyznawcę do 
kanonu, to jest do spisu czozonyoh przez 
kośoiół, jako świętych. W pierwszych wie­
kach tylko męczenników uznawano za świę­
tych ; św. Marcin, biskup z Tours (umarł oko­
ło 400 roku) był pierwszym świętym niemę- 
ozennikiem.

Obeony porządek, przestrzegany podczas 
kanonizacyi, ustanowił Urban VIII (1623— 
1644; poprzednio Maffeo Barberini, urodź. 
2568; znakomity uczony), ustatecznie zaś 
utrwalił Benedykt X IV  (1740—58 : poprzed­
nio Prospero Lambertini, urodź. 1675). We­
dług tych przepisów „oongregatio rituumu na­
znacza tak zwanego „promotorem fidei“ który 
czyni zarzuty przeciwko kanonizaoyi i dla 
tego popularnie zowie się aadvooatus diaboli“ 
(adwokat dyabła), prokurator natomiast, po­
pierający kanonizacyę, nazywa się „advooa- 
tus Dei“ (adwokat Boski). Po rozstrzygnięciu 
procesu w myśl żądań tego ostatniego, wień­
czy kanonizacyę bulla papieska i uroozystość 
odpowiednia w kościele św. Piotra.

Ks. Klemens Hofbauer był właściwie 
Czechem; jeszoze jego ojoieo zwał się V 
rzak i był rzeźnikiem na Morawach, c 
licach Z^aimu. Dorobiwszy się, 
ówczesnym zniemczył nazwisko, pouiewai 
Niemiec w wieku XVIII uohodził za iatot< 
wyższą, niż Czeoh.

Klemens przyszedł na świat 26 listopada 
1751 r., a pobożna matka wszczepiła w niego 
zasady wiary, które później taki piękny plon 
miały wydać. Ojoieo go odumarł, gdy Klemens 
misi lat sześć; wdowa musiała później oddać 
Klemensa -do rzemiosła, ohoó był bardzo roz­
garniętym i pięknym. Został piekarzem i ja ­
ko ośmnastoletni czeladnik znalazł robetę w 
klasztorze w Znaim. Prałat klasztorny, po­
znawszy się na zdolnościach młodzieńca, uła­
twił mu skończenie oztereoh klas gimnazya?- 
nyoh, utrzymywanych przy klasztorze.

W 1775 r. poświęcił się życiu pustelni­
czemu, gdy przeoież rząd austryaoki, przeję­
ty zasadami oesarza Józefa II, zabronił u- 
trzymywania pustelń, udał się do Wiednia i 
znowu pracował jako piekarz. W 1777 r. pu­
ścił się pieszo do Rzymu, w którym póżniaj 
miał być jeszoze 14 razy. Przez ozas pewien 
żył jako pustetnik w okolicach Tivoli.

W  1781 r  postanowił poświęoió się sta­
nowi kapłańskiemu. W Wiedniu dzięki pom °
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JAN-LA-MICHĘ
przez fi. Bobće.

CZĘŚC PIERWSZA.

COiąg dalszy).

Potem nalała w smoozek ciepłego mleka 
ułożyła dzieoko na swoje łóżko i ezułemi sło­
wy nakłaniała, żeby się posiliło; dzieoko 
przyjęło zaproszenie z całego serca, bez naj­
mniejszej oeremonii.

Podozas gdy ssało chciwie i z takiem 
przekonaniem jak gdyby pierś prawdziwej 
mamki, Klaudyusz Troussard opowiadał żonie, 
w jaki sposób znalazł biedną istotkę.

— A więo — zawołała Rozalia, podno­
sząc ręce w górę — kiedy ta szkaradna ko­
bieta zabrała oi bochenek chleba i kawałek 
mięsa, nie jadłeś zatem śniadania !...

— Nie jadłem, złowo daję — odrzekł 
blaoharz — przy wzruszeniu zapomniałem o 
głodzie, ale teraz, zdaje mi się, że mój żołą­
dek głośno krzyczy!

— Wierzę I biedaku... zaraz będzie druga 
godzina 1... Nio nie szkodzi, dostaniesz śniada­
nie I Mam śliozny kawał zimnej wołowiny i 
usmażę oi kartofli twojej ulubionej potrawy...

— Dobrze — rzekł Klaudyusz — bo do­
prawdy strasznie mi się jeśó chce; podozas 
kiedy będziesz smażyć, ja dopilnuję naszego 
dzieciaka.

— Śpi, mały ladaool śpi jak aniołek 1 
czekaj, wyjmę oi butelkę z buzi żarłoku!

— Oh! łakomieć, wszystko połknąłI... 
Będziesz tak ciągnął jak twój ojoieo przybra­
ny, amator butelki!...

— Oh! ozy można tak mówić! — ode­
zwał się blacharz skromnie.

— Dobrze, dobrze — podjęła pani Trous­
sard obierając kartofle, a tymczasem mąż za­
jadał wołowinę — można oi to przebaozyó, 
bo nie często się trafia i nie jesteś zły po pi­
janemu.

— Ale za to twoje wino nie bardzo do 
bre — rzekł Klaudyusz po wychyleniu szklan­
ki oienkusza.

— Oo robić! mój biedaku, nasze środki 
nie pozwalają na picie Ohateau-margauz przy 
każdem jedzem il. .

Poczciwa Rozalia westchnęła, rzucając 
kartofle na gorący tłuszcz.

— Masz — rzekła uracz się, wyborne
sąl...

— Ja myślę... zdaje mi się, że chrupię 
złoto 1... Choesz, żebym oi ooś powiedział, Ro­
zalio ?

— Powiedz...
— W razie mojej śmierci...

— Będziesz ty oicho!
— Co w tem złego! ponieważ wszyscy 

ludzie śmiertelni, a przedewszystkiem blacha­
rze kryjący dachy...

— Nie raoya, żeby mnie straszyć!...
— Przypuść wreszoie, że nie masz już 

two.ego męża, żeby mu dogadzać, wiesz oo 
byś powinna zrobić? Powinnaś założyć skle 
pik ze smażonemi kartoflami, zarobiłabyś se­
tki, tysiące...

— Tak myślisz? — rzeała Rozalia, po- 
ohlebiona w miłości własnej.

— To pewne i najpewniejsze! — Nie ma 
ani jednego kuoharza w Tuileryach, któryby 
potrafił tak usmażyć jak ty!

— Może cesarz nie lubi pieozonyoh na 
tłuszcza kartofli ?

— Kto wie!... To człowiek nie wybre­
dny, mówią, że przepada za potrawką z ba­
raniny.

— Wszystko to są androny, lepiej zająć 
się przyszłością naszego dziecka; najpierw, 
jak go nazwiemy?

— Czy ty wiesz?... odźwierna chciała, 
żebym go nazwał Polyt.

— Co znowu, głupie imię; ja  dam mu 
imię Jan, jak mojemu ojcu.

Niech będzie Jan... a, z uwagi, że 
znalazł się w koszyku zamiast mojego chleba 
moglibyśmy nazywać go Jan la-Miohe*).

*)  Jan Bochenek.

-  Jan la-Miohe?... nazwisko z komedyi 
nazwisko śmieszne.

— Cóż z tego?... ozy to nie dobrze śmiać 
się? Przypomnij sobie, że jakiś mądry powie­
dział, że śmiech różni człowieka od zwie- 
rzęoia.

— Są jednak ludzie, oo się głupio śmie­
ją... Wszystko jedno, nieob będzie Jan la- 
Miche, kiedy ci się podoba!... Teraz trzebaby 
mu wyszukać rodziców ohrzestnyoh.

— A więo!... ty i ja, już znalezieni!
— E, głupiś 1... ponieważ jesteśmy jego 

matką i ojcem, nie możemy byó ohrzestnemi; 
to nie wypada.

— Może masz racyę.
— W dodatku, wiesz oo, ja ohoę ojoa 

chrzestnego bardzo dostojnego dla tego naj­
droższego klejnocika.

— Gdybym się udał do pana Repiąuet.. 
to ozłowiek na stanowisku.

— Phi! inspektor polioyi!
— Nie mogę przecie zwrócić się do mi­

nistra spraw wewnętrznyoh, albo do marszał­
ka Canrobert.

— Nie byłoby nic nadzwyczajnego, nie­
boszczka moja babka oioteozna była córką 
chrzestną Maryi-Antoniny.

— Musiał byó w tem jakiś interes poli­
tyczny !

— Ani na obwinięcie palca. Królowa 
spotkała jak nieśli ją do kościoła; chrzestna

>'» 111 1 ■— i— —

nagle zasłabła, i ona ją zastąpiła, ot i wszystko.
— Tak, ale to wszystko są fakty histo- 

ryozne!... Nie zawracajmy sobie głowy i mów­
my poważnie... Mówisz, że ohoesz chrzestne­
go z wysokiego stanu...

— Tak — obstaję przy tem — jesteśmy 
biedaki i może pozostaniemy zawsze takimi; 
nie trzeba, żeby mały sierotka mógł powie­
dzieć kiedyś, iż adoptując go, nie zrobiliśmy 
mu przysługi; jak nas zbraknie, ohoę, żeby 
miał pomoo protektora...

— Dobrze powiedziane, Rozalio! prawdą 
jest, że damy są bystrzejsze od nas, choćby­
śmy nie wiem jak byli bystrymi. Leoz w tem 
sęk, gdzie znaleść takiego ojoa chrzestnego ?

— Chwalisz się zawsze, żeś w takioh do­
brych stosunkaoh z twoimi dawnymi ofice­
rami!

— Rzeozywiśoie, i mam racyę się chwa­
lić!... Naprzykład, spotkałem któregoś dnia 
mojego kapitana, kiedy byłem w żuawach, 
jest on teraz pułkownikiem pułku *** pie- 
ohoty.

(C. d. n.)
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ey materyalnej paru osób skończył gimna- 
ayum i wstąpił na wydział teologiczny uni­
wersytetu. Zrażony racyonalizmem józefiń­
skich księży, rzucił Wiedeń i dokończył stu- 
dyów w Rzymie. Tam został księdzem i 
wstąpił do zakonu 00. Redemptorystów 
(Odkupieńców).

Nunoyusz w Warszawie, Monsignore Sa- 
rozzo, powołał go nad Wisłę. Ks. Klemens 
rraz z ks. Janem Tadeuszem Htłbl, takie 

Niemcem czeskim, piechotą powędrowali z 
Rzymu do Warszawy.

Król Stanisław August Poniatowski od­
dał im kościół św. Benona i dom przyległy 
na Nowem Mieście. Stąd od 1792 r. w gwa­
rze warszawskiej nowi zakonnicy zostali prze­
zwani „Ojcami Benonifcami.* Cieszyli się oni 
wielką popularnością wśród mieszczaństwa, a 
król dał księdzu Klemensowi w 1795 roku 
order Białego Orła.

Zgromadzenie zakonne kwitło za czasów 
pruskich, ponieważ prusacy, acz protestanci, 
chętnie popierali niemieckich księży. Lecz 
właśnie przeważnie niemiecki charakter Zgro­
madzenia ściągnął podejrzenia Napoleona I go 
w czasach, gdy powstało w 1806 r. Księstwo 
Warszawskie. Tuż przed wybachem wojny z 
Austryą, w 1809 r. żandarmerya francuska 
wywiozła członków Zgromadzenia z Warsza­
wy do Kistrzynia, skąd im kazano wracać do 
Wiednia.

Resztę życia spędził ks. Klemens Hof- 
bauer w Wiedniu, słynąc, jako kaznodzieja i 
spowiednik. Zmarł 15 marca 1820 r., a zaraz 
po śmierci powszechnie głoszono, że święty 
opuścił ziemię. Zwłoki jego spoczywają 
w kościele St, Maria am Gestade w Wie­
dniu.

O Warszawie do końca życia zawsze z 
rozrzewnieniem wspominał jako o najważniej­
szym terenie swej kapłańskiej działalności.

Paulus.

Świeża i zdrowa cera — to największy 
i najpotężniejszy urok kobiety. Wiedzą one 
na zbyt dobrze o tern, toteż dokładają 
wszelkich starań, używają wsźyśtkich sposo­
bów, byleby tylko zachować jak najdłużej 
ten czar świeżości. Wysiłki pań, w tym kie­
runku czynione, w znacznej części mogą li­
czyć na powodzenie, bo jeden jest tylko wy­
padek wobec którego cała moo i wiedza 
ludzka jest bezsilną, a tym wypadkiem jest 
pojawienie się piegów.

Z chwilą, gdy te drobne żółtawe pun­
kciki ukażą się na skórze, właścicielka jej wie 
że nie pozbędzie się ich nigdy, trzeba więc 
od najwcześniejszej młodości, niemal od lat 
dziecięoyoh starać się o to, aby nie dopuścić 
do ukazania się ich kiedyś. Trzeba poprostu 
zabezpieczać się przed nimi z góry, nie jest 
atoli znów rzeozą zbyt trudną, gdyż polega, 
żeby się tak wyrazić na pewnem „trenowa­
niu” skóry.

Otóż pod względem piegów dzielą leka­
rze kobiety na dwie kategorye. Do pierwszej 
należą te wszystkie ^szczęśliwe “ których 
główkę zdobią kaskady czarnych włosów a 
których już sama smagłośó cery broni przed 
piegami, drugą zaś stanowią te „nieszczęśli­
we* ofiary losu, okolone jasnemi loozkami 
któryoh twarzyczki o bieluchnej delikatnej 
cerze są dla piegów, glebą najurodzaj­
niejszą.

Piegi nie są niczem innem, jak tylko 
wytworem ohemioznego działania promieni 
słonecznych na barwnik rozmieszczony w 
górnej powierzchni skóry. Skutek tego dzia­
łania jest tern szybszy i tern silniejszy, im 
bielszą i delikatniejszą jest płeć kobiety. Dla­
czego ? Rzecz prosta: bo matowa białość cery, 
jest wypływem braku, a właściwie niedokład­
ności siatki włoskowatych naczyń wnoszących 
krew do skóry. Nie ma w takiej skórze do­

statecznej ilośoi krwi i nic też nie neutrali­
zuje piegotwórozego działania promieni sło­
necznych. A wiemy z doświadczeń fotogra­
ficznych, że choć promienie słoneczne mają 
znaczną siłę i zdolność malarską, to jednak 
gdy padną na rubinowy przedmiot nie zdo 
łają go wcale przefarbowaó.

Z tego wynika, że kto nie chce, aby mu 
słońce cerę twarzy piegami pocentkowałe, a 
przedewszystkiem panie powinny się starać, by 
lica ich miały zawsze barwę neutralizującą 
zamach słońca na ich piękność a mogą tego 
dokonać nawet za pomocą sztucznych środ­
ków.

W obronie świeżości cery powinny n. p. 
panie niedbając o przepisy mody, stale się 
ubierać w kolory czerwone, albo pomarań- 
czowo-żółte i to we wszystkich odoieniaoh, 
albo też ostatecznie i w inne, byleby tylko 
suknia ubraną była jakimiś dodafckiemi ta­
kiego koloru, co neutralizuje „malarską* skłon­
ność promieni słoneczny oh.

Materye fioletowe, purpurowe, mieniące 
się „magenta*, choćby zdaniem mody były 
ostatnim wyrazem szyku i elegancyi nie po­
winny istnieć dla „szanujących swą płeć* 
blondynek, które oprócz tego bezwarunkowo 
nigdy nie powinne się ukazjrwaó na słońcu 
bez parasolki, a ponieważ światło elektry­
czne zwłaszoza Davy’ego ma te same wła­
sności co słoneczne, więc „jasne* panie i ta­
kiego światła strzedz się powinny i tak w 
niem manewrować, aby snopy jego  nigdy im 
prosto w twarz nie padały.

Trudne jest położenie blondynek, gdy 
się znajdą z obnażoną szyją i  twarzą na ba­
lu, w sali oświetlonej elektrycznością „al 
giorno■, "ale i na to jest rada: można użyć 
odrobinki — ale tylko w tym wypadku — 
pudru różowego.

Jeszcze jednym środkiem skutecznym w 
w tej walce obronnej przeoiw piegom jest.. 
dyeta, która stawia jako główną zasadę uni­
kania wszelkich potraw, wywołujących pewne

rozgorączkowanie t. j . potraw o smaku ostrym, 
pieprznym.

Naturalnie, że kto raz lub kilka prze­
kroczy powyższe rady nie zostanie zaraz u- 
karanym, lecz strzedz się zawsze należy i o 
ile można to chwilę takiego przekroczenia 
odłożyć aż do czasu, w którym okoliczności 
koniecznie już tego wymagać będą.

Z tern wszystkiem najdzielniejszym środ­
kiem na świeżość płci jest terapia cery tj. jej 
pielęgnowanie, którego zasadniozym warun­
kiem jest zahartowanie skóry, i o ile możno­
ści pobudzenie do życia tej delikatnej tkanki 
włoskowatych naczyń, krwionośnych. Najod­
powiedniejszym i najskuteczniejszym środ­
kiem do tego jest woda i masaż, używane w 
najrozmaitszy sposób, największym zaś wro­
giem świeżości i delikatności cery, są tak po­
pularne w niektórych okolicach wśród toale­
towych przyborów dam rozmaite kosmetyki, 
kremy, pudry, okrzyczane przez swych Wyna­
lazców i fabrykantów za cudowne, zbawienne 
a przytem niewinne środki.

Go się tyczy pań, które natura obdarzy­
ła już od urodzenia piegami, to można im 
służyć tylko paru uwagami. Piegi—jako pla­
my skórne, wytwór barwika skórnego są nie 
do usunięcia. Mimo to, trzeba zachować 
wszystkie wyżej wspomniane środki ostro­
żności, aby ze złego nie wpaść w gorsze, aby 
zamiast kilku ledwie widocznych punkcików 
nie mieć całej twarzy niemi upstrzonej. Tyl­
ko silna wola, wytrwałość i konsekwentne 
pielęgnowanie skóry może ją  zabezpieczyć 
przed niebezpieczeństwem. Nie należy przy­
tem narzekać i smucić się, gdyż troska we­
wnętrzna oddziaływując na organizm może 
się znowu stać przyczyną wywołania plam 
wątrobianyeh i w ten sposób można się dostać 
z deszczupod rynnę. Tak więc do środków 
ochronnych należy i rezygnacya.

Ludzkość postępuje szybko. Przed stu 
laty za antydotum na piegi uważano „pla­
sterki piękności*, które miały neutralizować

ich Wrażenie, dziś zaś posiadamy już środki 
ochronne, które jeśli jeszcze nie niszczą złe­
go w zarodku, to przynajmniej zasłaniają nas 
przed jego rozwojem, a i to bardzo wiele 
znaczy.

Ze wszystkich środków, które lekarz 
mógłby zapisać na piegi, jedynym ehoó co­
kolwiek skutecznym ale zarazem i niebez­
piecznym jest sublimat rtęciowy, używany 
zwykle w rozozynie 1%; leozi on nie niweczy 
piegów raz na zawsze, lecz tylko na ozas 
pewien.

Koniec końców, choć piękna świeża twarz 
kobiety ma dla nas niewypowiedziany urok, 
to jednak piegi nie czynią na nikim aż ta­
kiego wrażenia, aby nie potrafił pokochać na 
życie całe kobiety, obsypanej na trarzy pie­
gami, ale z duszą, na której nie ma ani je­
dnej plamki.

Sprawozdania z targu zbożowego na Klepana.
K raków  dnia 23 czerwca.

Zwyżka cen, jaka nastąpiła na rynkach zagrani­
cznych, oddziałała ostatecznie na targ tutejszy tak, że ce­
ny zdołały się trochę podnieść i odbyt, chociaż ograni­
czony do najlepszych gatunków pszenicy i żyta był je ­
dnak łatwiejszy. Jęczmień z powodu wielkiego zapotrze­
bowania cokolwiek się w cenie poprawił. Owies po do­
tychczasowych oenaoh słaby napotyka odbyt.

P łacono: pszenicę białą 8*9(1 do 9'2i5 złr„ czerwo­
ną 8 95 do 9*40 słr., żółtą 8-95 do 9*40 złr., żyto 6*90 do 
7*00 złr., jęczmień browarny 0*— do 0*—  złr., na kropy 
5-75 do 6-70 złr., owies 6-80 do 6*25 złr., rzepak —•— do 
— *— złr., konicz czerwony —*— do złr., biały 
—*— do — •— złr., kukurudza — *— do —*— złr. wszyst­
ko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Przyjeohali do Lwowa.
Dnia 24 czerwca.

Hotel Europejski. Dr. W. Czajkowski a 
Przemyśla, Er. Stanek z Wiszenki, M. 
Thetschel z Rosyi, P. Słoneoki z Zadurowa, 
pułków. Sohan z Żółkwi, pułków. Petz z Sta­
nisławowa, M. Cieleoka z Porchowoa, T. Ho- 
rodyski z Komarowa, V. Zotta z Pragi.

S eiden-D am aste » sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14 65 per Meter —  glatt, ge- 
Streift, karriert, gemustert, Damaste eto. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins eto.)

Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus!

I M I - c i s t e r  - u . a = o . g * e 2 a . e E L d „

bis ii. 1 4 .6 5  p. Wleter und Seiden-Brocate -  ab meinen eig^en Fabriken G. n<m neber?’s S e id en -F a b rike n ,
mv.

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Br. WLAD. M IM O
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała na skład główny ' i poleca no 
we dzieło p. t.:

Bądźcie doskonałymi
Na podstawie dzieła ScararsilPogo p- t.:

„Dkettorio ascetico* 
opracował

Ks. Karol Żelazowski.
2 tomy w 8-ce.

Cena egz. 2 złr. 60 ot. a z przesyłką 
o 20 ct. więcej.

DROBNEJ O G ŁO SZEN IA
po 1 ct. od wyrazu.

ÓŻKA żelazne, składane po złr. 5*50, 
■ z bokami, orzechowo lakierowane po 
r. 12 50, 1 4 * -, 1 6 * -, 1 8 - - ,  2 0 * - i wy­
li. Materace druoiane po złr. 12-.50. 
óżeezka dziecinne od złr. 12'— do 20*— 
>leoa Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
e Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
itedry).

J l f  o n r o l i l #  Lwów, poleca wszelkie 
• l\ d | ir < U l l l  in a tru m a n ta  m u z y ­

c z n e  i samogrająoe. Cenniki bezpłatnie.

POSZUKUJĘ RZĄ D C Y  leśnika egta 
minowanego od 1. września br. Pen 

sya złr. 600, ordynarya i dodatki. Odpisy 
świadectw pod adresem: A. Simon, Bali 
cze, p. Sokołów obok Stryja.

Dalsze
śpecyalnośei:
Atrament

. do pisania i 
kopi owania. 

Maić na skórę 
nie dopuszcza­

jąca wodę. 
Pat. środek 

■a podeszwy 
V A N S O I> . 

Pasta do czy­
szczenia mo- 
talu i srebra, 
oraz mydło do 
ozy8zozenla 

złota. Lakier 
do skórr.

Patentowana szczotka ao

Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, 
świecące i trwałe, niechaj kupuje tylko

Fernolendta czernidło dla obuwia
i dla obuwia jasnego tyłka

Fsmoleiffa ta barwy skórzanej.
Wszędzie do nabycia.

c. k. uprz. Fabryka jte i  założona w roku 
1882 we zĘĘ Wiedniu.

Skład głównj: Wiedeń, L, ScŁnlerstr. 21.
Z powodu wielu bezwartościowych na- 

śladownictw proszę dokładnie nważać na 
moje nazwisko St. F e r n o le n d t . 

laoleraaia „Nlgret” płynny szuwaks na czarne i 
łolorewe buciki 35 oŁ

PR Y W A T Y S T A  nauczycielski przyjmie 
od 15 lipoa na prowincyi dyurnum 

lub lekcję. Przygotowuje uozniów do egza- 
minn wstępnego i popiawczego. Mógłby 
też przyjąć lefccyę na c»ły rok szkolny 
1899/900. A ores: Franciszek Stadnicki, 
Zamarstynów 398 pod Lwowem •

TU R YE N T c. k. Seminaryum Han 
ycieiskiego poszukuje iekeyt na pro- 
i (przez wakaoye). Adres pod lit.: 

u p. Miszczjszyna ulica Cho-
1.

K L e r t o a t ł H .
ehińsko-rosyjska, zbiór majowy . świeża 
Souchong I. złr. 3-75, IL złr. 3‘— . Okru- 
ehy nąjlepsze złr. 1*75. Okruchy drobne 
złr. 1-30 za iunt. Dwór Łapazya Brzeiaay.

Od roku 1868 używa się z najlepszym skutkiem.

Bergera lecznicze mydło smołowcowe
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkiah pań 
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej na 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy­
rzuty , tudzież na ozerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera myliło smołowoowe zawiera 40% smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem uchronienia się przed fałszo- 
/aniaml należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i nwa- 
ać na wydrukowany obok znak ochronny.

W uporczywych cierplealnch skórnych nijwa się zamiast mydła smołowco- 
wego skutecznie

Bergera mydła smołowcowo-siarezauego.
Jako łagodniejsze mydło smołowoowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery, na 
wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia I 

kąpieli dla codziennego siytku służy, zawierająoe 35°/0 gliceryny i pachnące
Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.

Cena sztckl każdego gatunku 35 ct. wraz z przepisem użycia.
\ innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowe 

dla wydclikatnienia cery : mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbolowe 
do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło Ichthyolowe 
czerwoność twarzy; Bergera lallwiowe mydło do kąpieli i Igliwie we mydło toaleto­
we ; Bergera mydło dla małych dzieci (25 ot.)

Bergera mydto petroenlfolowe 3596
przeciw czerwoności twarzy i nosa, wyrzutom i swędzeniu skóry; mydło plogowe 
bardzo skuteczne; mydło slarozane przeciw stłuezczeniom i nieczystościom skóry

Bergera pasta do zębów w tubkach,
środek do czyszczenia zębów, Nr. 1 dla normalnych zębów, Nr 2 dla pa- 

Mydło tanalnowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów.
najle; 
ląeyc

r Cognac
unego chowu, dostarcza od naj- 
akoósi opłata!e 4 butelki za 6 ta .
Ł za 8 złr., młody 3 litry 4 złr. 

ened/kt ] OlySwłaideii 
k Aaftteob przy Sawoma w Atyty

lących. Cena 30 ot.
Względem innyoh mydeł Bergera zwracamy uwagę na przepisy użycia. Należy żą­

dać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją liczne naśiadowanania bez skutku, 
Fabryka i główna rozsyłka*. G. Heli & Comp., w Opawie (Troppau) 
odznaczona dyplomem honorowym  aa m iędzynarodow ej w ystaw ie farmaceu­

tycznej w W iedniu 1883 roku. 2607
Mlejsea nahyela we L w ow ie : w aptekach pp.: P. Mikolascha, Zygm. Rueke- 

ra, H. Blnmenfelda, Jakóba Beisera, A, Łazowskiego. A . Ehrbara, Z. Haya, K, Skle- 
pińskiego, J. Wewiórskiego, Dr. Zarzyckiego i A. Rappapoita — dalej w aptekach 
pp.: to Brodach u Kulaka, Kris i Landesberga, w Borszczotoie u M. Piotrowskiego 
w Br ścianach u A. Dursta, L. Nahlika; to Brzozowie u Halamasa spadk.; to C % - 
rotcte u Lewickiego; to Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego. G. Tobiaszka; to Jaro- 
team u , u J.- Angermanna, J. Bohma; to Kołom yi u Pawłowskiego, Stenzla, Wito- 
łsawskiego; w Kamionce n Pilewskiego; to Przemyślu we wszystkioh 4 aptekach- 
to Bzezzowie u Karpińskiego, Prona ; to Samborze u J. Aleksiewicza i Herdliezka 
spad.; to Stanisławowie w wszystkioh 3 aptekach; to Skolem u apt. Lechowskiego, 
dalej v6 Stryju, w Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galieyi

Automatyczne łapki
na większą ilość, na szezury 2 zł., na my­
szy zł. 1'20. Chwytają bez nastawiania do- 
40 sztuk przez jedną noe, nie pozosatawia 
jąc odoru i same się nastawiają. Łapka 
na owady „Eolipse” chwyta tysiące karai 
konów i owadów w przeciągu nocy po zł. 
1*20. Wszędzie najlepsze skutki. Rozsyła 
za pobr. M. Felth, Wleń, II Taborom 11/B.
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Linie H olandya-lm er> ka

P rzew óz jed n o  lab  dwurazowy tygodniow o 3348 
z Rotterdamu do Now. Yorku.

,Biuro dla kajut: Wleń, I .  K olęw ratrtng 10.
Biuro dla pokładu: W ien , IV., W eyrlngergasse 7 1 .

| Kajuta I. klasy : K ajuta U  k la sy :
•d 1 kwl.tnU do Jl. p»idl. lfał^S90—ł00») n  W 'i od 1. if iorpuj* -do 15. października Mrk. ZOO 
od 1, listopada do 81. marto Mrk. ZSO-kSO od 1«. października no Sl. lipca Mrk. 180

Thrindzia od położeniu i wielkości kajuty oraz chyiośdi i elegancyi parowca.

jeżeli ehceeie, aby wasze dzieei były zdrowe, nie 
kupujcie dziecinnych wózków koszykowych plecio­
nych , gdyż takie są tylko siedliskiem zakaźnych 
chorób i gniazdem pluskiew. Kupujcie tylko z pat. 
metalowem hygieniczne wózki, dające się urządzać do siedzenia 
i leżenia a ezęśei składowe używać. Polecone przez znakomito­

ści lok areki e, największa czystość, największa elegancja.
Ł .  B a u m a n a , e. k. uprz. właściciel, Wien, VI/2 Miillergasse 6.

Prawdziwe mają 
. franco

w  mw——y w. —- ~r       , -t
Przed zakapnem bezwartościowych naśladownictw ostrzega się. Prawdziw 
na spodzie wózka obok uwidocznioną markę ochronną. Buetr. katalogi gratis i :

Premiowany najwyższeml odznakami

J ANDELA
to -

Proszek, zamorski
p„k. zabija ■ "'szczy bezpowrotnie

szw a  by, karakony, pluskw y, pchły, m oskale,
machy, m ró w k i, sto n ogi, m o le , m olik! ptaele
i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, 

}& z płodu nawet śladu nie zostanie.
Fabryka i wysyłka w drogueryi J, Andela „pod Czar­

nym pzem* w Pradze, ulica Husa 13. 2910
Składy: We LWOWIE: P. Mikolasoh apt., Zyg. Rucker apt, Alojzy Hubner 
dróg. Rynek J. 38, Karol Bayer ul. Krakowska, J. Friedrich & A. Beacook ul. 
Hetmańska 1.4 , St. Markiewicz, Rynek 42, Józef Ob Fmkler,^  ™ m T ‘ k 1/ i, va I I ki-i I 1 OftT • I

A.
4 , oc. ruariuewłufl, — -  — . . . ,  tup., Bi ii la  -

E Kruppa; B e ł z : M. Musiał, B oleeh ów : Karol Diill apt.; Czarny Duna­
je c :  Ł  Pacanower i Jakób Stotier; Demnla W y żn a : Braci, Groedel; Gró­
d ek : J. Hesoheles, A. Lippus; G lin ian y : A. Hełm apt.; K o ło m y ja : E. Sten- 

p t; K o z łó w : Seweryn Błachowski apt.; K raków  : Mikołaj Pióss apt., 
tedyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka ku--r. ■ .• a Tl 2 YlTtl U/.1 w, (Ti IRimn

_   _    ̂ a , u ip p u B  , - r  “*i —— **— -------
zel apt.; K ozłów ’ : '  Seweryn Błachowski apt.; K ra k ó w : Mikołaj Pióss apt., 
W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka ku- 
piee, Reim & Co. Rynek linia A-B 37 i Wilhelm Eilbaum; Nowy Sąez: 
S. Lieehtmann; Przem yśl: A. Faliszewski. Rów ne k o ło  Dukli : Towarz. 
spożywcze „Wroeanka"; S ok a l: St. Wołkowski dawniej Grott; Stanisławów 
A. Beil apt., S try j: Juliusz Barański, Jakób Kindler; S ło ta w a : ł .  M er; 
Tiirju5wi Wiady8/aw Brach, obok e. k. Starostwa; Ż ółk iew  J JuljaE Olear- 
ozyk; Ź yw loe : Edmund Haydn ; Z ło o zó w : Rothenberg & Co. dawniej Józef 
Gold: jakoteż do nabycia wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andela plakaty.
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S O L K A
(n a  B u k o w i n i e )

Dobrze urządzony zakład wodoleczniczy. Masaż. Elekfcro- 
terapia. Kąpiele solankowe rodzime i z dodatkami lecz­
niczymi. Wziewania solankowe, sosnowe, ligno-sulńdowe. 
Rozpylania solankowe. Aparat pneumatyczny. Żętyca, 

mleko-kefir. Leczenie dyetetyczne i terenowe.
Sezon: Maj-Październik.

W sanatoryt m Dr. H. Porasa
z komfortem urządzone mieszkania. Pensyonat. Kuchnia 

doborowa. Ceny umiarkowane.
Wszelkich żądanych wyjaśnień udziela i prospekt posyła 

Zarząd zdrojowy. 3747

T ‘ . w-

'■ —m do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo-
-R - by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed-

■mipty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
LwoWie ul? S^ksttiśka L ^O  ̂kakład artystyczno-pozłotmczy.

500 koron zapłacę
temu który po użyciu

Kołhego wody do ust
za flaszkę ---87 ot. dostanie kiedy bolu 
zębów lnb też czuć mu ż ust. J. 6. Kothe 
Nachf. H. Brltters. Berlin. We Lwowie w 
aptekach Piotra Mikolascha i K. Sklepiń- 
skiego, w Rzeszowie apt. Karpińskiego, 

w Buczaczu u Józ. Lewickiego etc.

Kotwica.
L im m e n t.C a p sic ico m p .

z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na­
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego

powigechnic alahionego środka 
domowego 

należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych ",
naszą ochronną marką „Ko­
twicą" z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać ty lk o  
butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny.
Apteka Richtera poi złotym 

lwem w Pradze.

t

E M - o r z e c f i o f f
do farbowania siwych w lotów ,

wynalazku

A. Maczuskiego, w wiedniu
ZZI/2 Erdbergerland* a.

Ekstraktem tym, który Wyrabiany jest 
z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, szatyn, 
brunatny i czarny; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak. ekstraktu orzoehow . zł. 8 .—

sło ik  pomady orzechow ej
1.5
8.
1.

1 flakon olejku  orzeehow ego „ 2.
Vi « „ „ 1—

I We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt., 
i w składzie materyałow Al. HUbnera.

. (j|flF Przy kupnie zwracać uwagę aby 
1 Ekstrakt orzechowy był wyrobu A. Maczns- 
I kiego, gdyż znajduje się wiele podobnych 
I podrabianych preparatów. ;
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Dentolina
najlepsza glicerynowa pasta w tubkach

do
czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł.

po oenie 25 ot, poleoa

JAN IHNATOWICZ.
Sklepy własne: we L w o w i e  ul. Kopernika L 3, ulica Ha­
licka 1. 11; w K r a k o w i e  Sukiennice Nr. 20 ;’ w C zer- 
n i o o w o a o h  Rynek 1. 2; w P r z e m y ś l u  ulica Francisa.

k ań sk a  1. 24.
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Wszelkie kupony
i

wylosowane papiery wartościowe
wypłaca

bez potrącenia prowlzyi lub Kosztów

c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku bipote jzńego.
ożenią i wieiKoaei itajuiy o r e u y z u u u i  x eieganoyi parowca. ■  -  1— I— — — i ■'
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Koła Durkopp, Humber, wszelkie potrzeby i przybory dla kolarzy, p i iy r a
Lavn-Tennis, Croquet, Football — przyjmuje wszelkie naprawy -L d u C  U S ń
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